
Uwagi nad pieśniami ludu wielickiego.
N apisał

Lad-wilt IMIłjmełs:
k m ie ć  ze S ie rc z y .

„O wieści gminna! ty arko przym ierza 
Między dawnemi i m łodśzem i laty  :
W  tobie lud sk łada broń swego rycerza,
Swych myśli przędzę i swych uczuć kw iaty11.

A. Mickiewicz.

Lud wiejski w okolicach Wieliczki, będąc d o  p o e z y i  
i m u z y k i  n ad e r  usposobiony, tw orzy sobie d la  osłody ciężkiej 
p ra c y  rolniczej różne p iesenki, k tó re  pospolicie nazyw a „śpiew ­
k a m i “, „śp iew am i“ i „pieśniami“. U s p o s o b i e n i e ,  t o  u n i e g o ,  
p o d o b n i e  j a k  i u  l u d u  w o g ó l e ,  j e s t  w y p ł y w e m  o w e j  
c i ą g ł e j ,  b e z p o ś r e d n i e j  s t y c z n o ś c i  z p r z y r o d ą .  Im 
przyroda  otaczająca lud jak i jes t  bardziej dla n iego zagadkow ą 
i ta jem niczą, wzbudzającą z jednej s trony  pełno podziwu i za­
chwytu, a z drugiej wzniecającą dużo obaw y  i strachu, tem  w ię­
cej nas tra ja  jego serce do w ynurzenia  uczuć zapom ocą m ow y lub 
śpiewu, tem większy w yw iera  w pływ  na rozwinięcie się jego  po ­
ezyi i nierozłącznej jej tow arzyszki — muzyki. U  s ta roży tnych  
Jndów  w yw oła ł zapał do poezyi m a j  e s t  a t у  с z n y  s z u m 1 a- 
s ó w ,  pokryw ających  s toki n iebo tycznych  g ó r  h i m a l a j s k i c h ,  
s z u m  w ó d  w artko  sp ływ ających  na  dolinę G a n g e s u .  P ieśn i 
R zy m ian  i G reków  w yko łysa ło  b u r z l i w e  m o r z e .  S z e l e s t  
w i a t r ó w  w p u s t y n i ,  p r z e s y p u j ą c y c h  p i a s k i  z m i e j ­
s c a  n a  m i e j s c e ,  usposobił A ra b a  do jego  sennych  marzeń. 
A  kto  nauczył a lpejskiego g ó ra la  owych p ięknych  „A lm lied er“? 
Ileż w dzięków poezyi rozlała przyroda w śród  naszego zapomnianeg'o 
ludu p o d k arp ack ieg o ?  S z u m  o w e j  „ł o z y r o z c z o c h  r  a n e j 
n a d  j a z e m “, ś w i s t  w i a t r u  w s t r z ą s a j ą c e g o  „ p o l e ­
n i a m i “ w c z a s i e  p o n u r y c h  w i e c z o r ó w '  z i m o w y c h ,  
r e g u l a r n y  s t u k  t a r t a k u ,  p l u s k  k ą p i ą c e g o  s i ę  
g ł a z u  u p r o g ó w  W i l g i :  o t o  m i s t r z e  p o e z y i  i m u z y k i  
ś r ó d  tutejszego l u d u  w okolicach W ieliczki.

Treścią  tych  p iosenek  je s t  zawsze jakieś większe lub mniej-, 
sze zdarzenie z życia sielskiego. P r z y b y c i e  n a  ś w i a t  no-
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w e g o  s ą s i a d a ,  c h r z e s t ,  s w a t y ,  w e s e l e ,  p o g r z e b ;  p o ­
c z ą t e k  i k o n i e c  k a ż d e j  p o r y ,  o b c h o d y  d o r o c z n e  i p i e l ­
g r z y m k i  d o  m i e j s c  ś w i ę t y c h ,  z a j ę c i a  g o s p o d a r s k i e ;  
s w a r y ,  k ł ó t n i e ;  p o g ł o s k i  o w o j n i e ,  p o b ó r  d o  w o j s k a ,  
w o j a c z k a :  o t o  c h w i l e  p o e t y c k i e g o  n a t c h n i e n i a  w i e ­
l i c k i e g o  w i e ś n i a k a 1). U c i e c h a ,  r a d o ś ć ,  t ę s k n o t a ,  m i ­
ł o ś ć ,  n a d z i e j a ,  z a w ó d ,  s m u t e k ;  s z a ł  g n i e w u  i n a m i ę t ­
n o ś c i ,  z a p a ł  r e l i g i j n y ,  o b a w a ,  t r o s k a  o ż y c i e :  o t o  ma -  
t ę r y a ł ,  z k tó reg o  W ie liczan ie  tworzą swoje „żałosne" i „wesołe 
śp ie w k i“ „wojeńskie śp ie w y “ i „nobożńe pieśni". C h a r a k t e r  
i c h  z a t e m  jes t  bardzo  rozmaity, p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  l i r y ­
c z n y ,  s i e l a n k o w y .  P r z e b i j a  s i ę  b o w i e m  w n i c h  j a k b y  
w e z w i e r c i a d l e  c a ł y  s t a n  d u s z y  w i e ś n i a k a .  Nie po trzeba 
wcale w ypy tyw ać  się o jego dolę, jego smutek, jego  miłe lub 
p rzy k re  położenie : w ystarczy  przysłuchać się z uw ag ą  jeg o  p ie­
śniom w eso łym  i sm utnym , by  już przez to samo nabyć  n a leży ­
tego  w yobrażen ia  o stanie rzeczy. T r e ś ć ,  m e l o d y  a, s p o s ó b  
o d ś p i e w a n i a  t y c h  p i e ś n i ,  o k o l i c z n o ś c i  i m  t o w a r z y ­
s z ą c e :  w s z y s t k o  t o  z d r a d z a  n a s t r ó j  w i e l i c k i e g o
c h ł o p a ,  j e g o  s t a n ,  w j a k i m  s i ę  z n a j d u j e .

Zastanaw iając  się więc głębiej n a d . pieśniam i W ieliczan, n a ­
leży prócz ich treści i m elodyi także wziąć pod  szczególną 
u w ag ę  sposób ich w yg łaszan ia  t. j. g e s t y  i m  t o w a r z y s z ą c e  
t u d z i e ż  c h w i l ę  i c h  o d ś p i e w a n i a ,  k tó re  są w ścisłym 
związku z usposobieniem  t. j. s tanem  duszy w ieśn iaka . W ieśn ia k  
bowiem, k ied y  mu coś n a  sercu  dolega, nie śp iew a n ig d y  „śp ie­
w ki"  wesołej, ale sm u tn ą ;  nie rzuca się on w tedy  śród śpiewu, 
jak  to czyni, k ied y  je s t  w dobrym  hum orze i śp iew a pieśni w e­
sołe. N ad to  nie śp iew a pieśni m iłośnych, jeźli miłość już dawno 
u n iego  wyszumiała.

weselne.
W esele wiejskie s tanow i n ie ty lko  w życiu ludu w ażną  chw ilę  

pod w zględem  spo łeczn o -o b y cza jo w y m , dającą e tnogra fow i spo­
sobność do s tudyów  i obserw acy i jego  zwyczajów, ąle ono jest 
zarazem  jedną  z ty ch  szczęśliwych chwil życia w ieśniaka, w k tó ­
ry c h  ch a rak te r  jego  objawia się w całej pełni w pieśni, a dla

’) Porów, „ śp iew k i“  owym chwilom towarzyszące u ludów m ieszka­
jących  nad R abą  ( J a n  S w ię tek :  L u d  N adrahsk i .  K ra k ó w  1893),  podobnie 
u Rusinów (Źegota P a u l i :  Pieśni ludu ruskiego Lwów 1839),  innych ludów 
polskich  (0  K o lbe rg :  L ud  polski, E . G ołębiowski: Lud polski, Nesselmann:



-  849  —

badacza podaje b o g a ty  m ate rya ł  do studyów  jego m uzykalno-wo- 
ka lnych  popisów. D la  tego  też od nich robim y początek , t rzy ­
mając się przy tem  tego  porządku, jaki zwyczaj w eselny i ch ro ­
nologiczne następstw o poszczególnych obrzędów podają. O brzędy 
te są tłem, na k tó rem  snują się pieśni weselne a treśc ią  ich jest 
życie wieśniaka codzienne, jego  dobra  i zła dola, jego życzenia 
i nadzieje. P rzy p a trzm y  się im bliżej i to w tej formie, w jakiej je 
nam  sam  lud podaje w ram ach  natura lnych , obejmujących po jedyn­
cze części wesela. Oto mnóstwo „chłopów “ i „ch łopaków “, „ b a b “ 
i „dzie łuch“ „sypie się" ku  nam  naprzeciw . „ S k rz y p ek “ jakiś  
m łody  g ra  od ucha, aż dusza się w  człowieku raduje. D ru g i  
s tarszy jegom ość, „przebiero n a  k ła rn e c ie“. Jak iś  s ta row ina  cią­
gn ie  sm yk  po s trunach  basetli. W i t a j ą  n a s  poczciwi zw ycza­
jem  p ras ta rym , k tó ry  się na  tem zasadza, że przybyw ających  g o ­
ści na  wesele w itają  wszyscy weselniCy, naw et ci sami, co d o ­
piero przed chwilą by li witani. Zwyczaj ten  powszechnie odbyw a 
się z w ielką  pom pą. K a p e l a  g r a  m a r s z a :

A ja k  ci jo  pow ędru je :
M atce, lojcu podziękuje.
Grojcie  mi! trąbcie  mi!
A jo  jad e  w kroj !

D rużbow ie wywijają chustkami, juhają  „w ykręca jąc"  się 
p rzed  m uzyką  n a  cienkich obcasach. „B aby  jascą" przy płocie, 
aż głucho; młodzi, strzelają prochem  na w iw at ’j. „S y p n ąw szy  
ta la rk a  do b a só w “, wchodzimy do sieni. N a  p rogu  witają nas 
„państwo m łodz i“, ona z wiankiem  m irtow ym  na głowie, on 
z różczką . „rozm ajeronow ą“ p rzy  boku.

W i a n e k  ó w  i r ó ż c z k a  s ą  g o d ł e m  p a n i e ń s k i e j  
n i e w i n n o ś c i .  „U trac ić  w io n ek “ znaczy tyle, co utrac ić  p an ień ­
ską niewinność. „W ionek  zielony na g łów ce dziew cyny“ jest 
najw iększym  jej skarbem , jej „wianem" do któreg-o jed y n ie  k o ­
chanek, jej p rzyszły  mąż, ma prawo, skoro się z nią ożeni. P  o- 
d o b n e  z n a c z e n i e  m a  w i a n e k  i u i n n y c h  n a r o d ó w

41 0  Dainos mit deu tscher  Ü berse tzung  u. Musikbeilege B e r l in  1854 . K u r -  
sch a t :  G ram m atik  der  lithauischen Sprache. Halle. 1876  i t. p.) , u Styryj-  
czyków (Dr. A. Sch lossar :  Deutsche V olksl ieder  aus S te ie rm ark ,  Inn sbruck .  
1881 i t. p. Spis pieśni niemieckich wieśniaków t. j.  dzieł trak tu jących  
o nich, znajduje się w dz ie le :  P a u l :  G rundriss der germ anischen Philolo­
gie I I .  В.)

'‘j  P o ró w :  powitanie wielkich dygnitarzy państwa po m iastach , gdzie 
także bez muzyki, k a n ta t  i  wystrzałów się nie obejdzie. Podobny temu je s t  
zwyczaj pożegnania  gości weselnych.



s ł o w i a ń s k i c h  n p) u R usinów , a podobnie także i u Litwinów. 
U  G erm anów  w ianek  jako  sym bol panieńskiej czystości, ów 
„E h ren k ran z“, już dzisiaj prawdę nieznany. W z m ia n k i  o w iankach  
w poezyi ludowej G erm anów  należą dzisiaj do rzadkości, n a to ­
miast u narodów  słowiańskich są one g łów nym  jej przedmiotem. 
Dawniej wito w ianki z rozm aitych  ziół i kw ia tów  np. z ru ty , b a r ­
winku, lew andy  i białej lilii, mięty, kaliny , poleju itp. Dziś wiją 
ty lko  w ianki ba rw inkow e u biedniejszych, m irtow e i czasem roz­
m arynow e u. bogatych . M iejscami kupują  w ianki sztuczne, 
k tó rych  g łównie żydzi dostarczają. W e d łu g  kw ia tów  w iankow ych,
0 k tó ry ch  w zm ianki napo tykam y, m ożna w przybliżeniu oznaczyć 
czas p ow stan ia  odnośnych  pieśni np. pieśni, w  k tó ry ch  jes t  m o­
wa o rucie, poleju, kalin ie  i t. p. stanowczo zaliczyć należy do 
bardzo starych, k tó re  p ow sta ły  wówczas, k ied y  m irt i ro zm ary n  
jeszcze słowiańskim ludom b y ły  ca łk iem  nieznane. R o zm ary n o w e
1 m irtow e w ianki zaczęły się dopiero w czasach późniejszych p o ­
jawiać na ta rgach .  S p rzedaw ali  je zw ykle żydzi, k tó rzy  znowu 
sprow adzali je od Niemców. Do rozpowszechnienia  w ianków  m ir ­
tow ych  i rozm arynow ych  wielce przyczyn iły  się także dwory, 
a naw e t  kościoły. Oprócz w ianków  dla p a n n y  mł. i róźczki dla 
pan a  mł., wiją także z powyż przy toczonych  kw ia tów  „różczki“ 
dla „drużbów“, „druh ien“ i „starostów w ese la“ . Z sieni idziemy 
do izdebki, przyozdobionej w różne k w i a t y 1). Częstują nas  k aw ą  
i „kuk io łkom “2) W te m  jeden  z gości w ese lnych  staje przed m u ­
z y k ą 3) i sypnąw szy  ,,pore łup o k ó w “ do basów, zaczyna nucić 
ochoczo od czasu do czasu p rzy tupu jąc  n o g ą :

„Kiedyśmy się ześli, ciezwa sie weszoło :
Weźwa się za rąki,  obróćwa sie w koło! Dana ino d a n a !“ 1)

4) Zdobienie domu, w którym odbywa się wesele, w różne kwiaty, jest  
także innym ludom właściwe, Zobacz: E. Gołębiowskiego: Lud polski.

2) „Kukiołki golkoskie“ są sławne w okolicach Wieliczki. „Kawa 
z kukiołką“  jest pierwszem „pocęsnem“ na weselu, potem dają chléb ze 
serem, „koloce“ , na ostatku trunek: zwykle piwo i wódkę, czasem wino
i to tylko dla gości wybranych. Oprócz tego jest wieczerza składająca się 
z potraw gotowanych.

3) W  dzień „cepiu“ t. j. w drugi dzień wesela zaczyna się zabawa 
dopiero po południu i rozpoczynają ją  sami „starostowie“ t. j. gospodarze 
starsi. „Drużbowie“ są bowiem zajęci „druzbacką“ t. j. „prosacką ńa we­
sele“ ; to samo pan młody i pani młoda. Drućhny zwykle przychodzą na 
wesele dopiero wieczorem, „skoro się poodbywajo z bydłem“ .

*) '.Draga część tego krakowiaka „Dana ino dana etc.“  odpowiada 
niemieckim „Jadlerom “ , Porów : Dr. Schlossa.
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Zrozumieli to inni sąsiedzi, bo zaraz p o b ra w szy 's ię  w pary, 
s tanęli  tuż za swoim  „k u m em “ . W eso łość  maluje im się po tw a ­
rzach. M uzyka gra. Zaczynają pląsy, w yśpiewując przy tein różne 
„k rak o w iak i“ , piosenki wesołe i żywe. B a r t o s z  ś p i e w a  
o s w y m  k a r y  m k o n i k u ,  k t ó r y  m u  s i ę  w s t a j n i  p a s i e :

„K ary  konik, kary, kwiotek mo na cole“ :
„ J a k  łon sie wypasie, pojadę ś nim w pole“ .

„ K o n i k  k a r y “ albo ,,s i  w y “ („simel“ ,) c i s a  w y, „ g n i a d y “, 
j e  s t - u l  u b  i o n,y m p r z e d m i o t e m  n a s z y c h  „ ś p i e w e k “
podobnie  jak  na  L i tw ie “ „ juebery tis  z irgy tis“ , albo na  R u s i:  ,,ko- 
n yk  w oroneńkij“ . Z akochany  Litwin, jadąc na  k a ry m  k on iku  do 
swojej „ m erg y té“ śpiewa sobie, obiecując mu, że skoro przyjadą 
na  zieloną łąk ę  t. j. tam, gdzie pasie  jego  H an u sia  krówki, n a ­
pasie go b ia łą  koniczynką. P odobn ie  ruski mołojec przem aw ia do 
sw ego  k o n ia :  , ,0  koniu  mij, koniu  woroneńkij, oj czoho ty  stoisz 
n a  stajni sm utneńki,  gdzie  znowu „konik  w ro n y “ użala się na 
swego pana, k tó ry  pije w karczmie, a konia u słupa trzym a i nic 
mu jeść  nie daje.

J a k  u ludów naszych koń jes t  ulubionym  przedm iotem
pieśni, t a k  u l u d ó w  a l p e j s k i c h  j e s t  „ k r o w a “ np. „Geh
na her, geh  na  h er  da, geh  na  h er  da mei K uh , und wer wird 
di denn futtern, w oann і he ire then  th u a ? “ śpiew a sobie a lpejska  
„S ch w o ag er in “, m ająca  zam iar w yjść w k ro tce  za mąż. P rz y k ła ­
dów  tak ich  da łoby  się przytoczyć mnóstwo. Pochodzi to stąd, 
że u ludów słowiańskich, g łów nie  północnych, od g ry w a ważną 
rolę w życiu włościanina chodow la koni, zaś u ludów niemieckich, 
zwłaszcza południow ych, chodow la bydła.

Jeszcze B artosz nie skończył, a już zaczyna Mateusz na tę  
sam ą nutę, ale o czem innem :

„Chociaż jo se chociaż kumornicy synek,1)
To i tak pojadę z pszenicom1) na rynek ;
A będo sie, będo kmiecie *) dziwowali,
Skądże kumornicy pszenicy nabrali! Juh!  j u k ! 4)

4) „Zogrodnicy synek“ .
2) Końcówka: ,,om“ zamiast ą w 6 przyp, 1. p. powszechna, wogóle 

ą  =  om, ę == en.
3) U  Górali, na Rusi =  „gazda“ =  na Mazurach sołtys, u nas kmieć 

(niem. Bauer) =  Ganzpaur“ , miejscami: „bogać“ .
4) Porów : styryjskie „Juchezery“ .
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W r e s z c i e  c a ł a  i z b a  z a m i e n i a  s i ę  w j e d e n  w i e l k i  
u l :  w s z y s t k o  s i ę  w i e r c i ,  w s z y s t k o  f r u g a ,  w s z y s t k o  
b r z ę c z y ,  a k a ż d e  o s w o i c h  s p r a w a c h ,  c o  g o  n a j b l i ż e j  
o b c h o d z ą .  T e n  o r o l i ,  t e n  o p ł u g u ;  t a  o c ó r k a c h ,  t a
0 s y n i e ,  t e n  o k o n i a c h ,  t a  o k r o w a c h .  W te m  ,,uciena 
m uzyka1'.1) W ieśn iacy  i wieśniaczki w ychodzą  do sieni, ocierają 
spocone czoła; kobiety wachlują „zopaskam i“ .

Mimowoli p y tam y  się teraz sami siebie, czemu wieśniacy 
wieliccy, zeszedłszy się do sąsiada na  zabaw ę weselną nie prze­
stają na  zwykłej „p ija tyce“, połączonej z ucztą  І ożywioną p o g a ­
danką  o rzeczach codziennych, n a  w ykonan iu  k ilku  skoków  tań- 
cowych, na  obserw ow aniu, ja k  drudzy  tańczą, na  robien iu  uw ag
1 spostrzeżeń wese lnych  — ale w szyscy: s tary, młody, m ały  i 
wielki cisną się ku  muzyce. Po co ? Czy może, ab y  się  tu  »wy- 
h u lać“ do s y ta ?  czy może tę  lub ow ą wieśniaczkę w tańcu  uści­
snąć, s łówko do niej szepnąć, p rzypodobać  jej się, podrażnić ją?  
W c a le  nie. Tu  znikają wszelkie chuci i zam iary  lu b ie ż n e 1). W i e ­
ś n i a k  z o k o l i c y  W i e l i c z k i  p o  n i c  i n n e g o  n a  z a ­
b a w ę  w e s e l n ą  n i e  i d z i e ,  j a k  t y l k o  p o t o ,  a b y  s i ę  
d o s y t a  n a ś p i e w a ł  i w f o r m i e  u l u b i o n e j  „ ś p i e w k i , ,  
ś r ó d  m u z y k i  i w e s o ł y c h  p l ą s ó w  w y p o w i e d z i a ł  
w s z y s t k o ,  c o  g o  b o l i ,  c z e m  s i ę  c i e s z y ,  c z e m u  s i ę  
r a d u j e  i c z e g o  s i ę  b o i .  P ie śń  jeg o :  to w ylew  jego uczuć, 
jego myśli, jego  gn iew u i miłości. Nie jadło, nie t ru n ek  wabi wie­
l ickiego chłopa do sąsiada n a  wesele ; nie przyjaźń i b ra te rsk ie  
uczucia, ale śpiew  i m uzyka  połączone z tańcem  :

„Nie potom tu przyślą, żebym jadła, p i ł a ,
Inom po to przysła, żebym sie ciesyła“ ,

to znaczy, żebym : śp iew ała  i „hu lała“.
Nic też dziwnego, że nieraz ludność tutejsza, b lisko z trzech 

wsi sproszona na  wesele, potrafi jednym  ciągiem  przy  jednej 
beczce piwa, pa ru  flaszkach wódki, troche séra i ch leba b a w i ć  
s i ę  p r z e s z ł o  t r z y  d n i  t. j. i. dzień: „ślubu“ , 2. „cep in “,
3. „popraw in".  Do tego przy łącza się jeszcze dzień 4. „ w i l i j o  
ś l u b u “ czyli „d o b ro n o c“, znana na  Litwie pod nazw a „kuniga-

' )  t. j. przestała grać. Muzyka gra tak dłngo, jak długo jej się p o ­
doba; zależy to od wynagrodzenia, kto da „szóstoka11, temu muzyka gra 
blisko pół godziny, za 4 et. gra blisko „kw adrans“. Najkróciej gra śród 
„cepin“, gdzie dużo zależy na czasie i na tem, aby wszystkie „drucłmy 
Starościnę wytańcowały młoduchę porzomnie“ .
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watiia“ a na Pod lasiu  pod  nazw ą „zalubin“. J e s t t o  c h w i l a ,  
w  k t ó r e j  „ p a n n a  m ł o d a “, na Pod lasiu  „kniachin ią“, w K ra -  
kow skiem  „m łoduchą“ nazwana, z a s t a n a w i a  s i ę  n a d  p r z y ­
s z ł y m  s w y m  s t a n e m  m a ł ż e ń s k i m .  J e s t  smutną, p łacze 
podobnie  jak  i na  Litwie. W  t y d z i e ń  p o  „ p o p r a w i n a c h “ 
o d b y w a j ą  s i ę  „p r z  e w o z i n y !‘, nie tak  jak  na Litwie, gdzie 
przewoziny następują zaraz na drugi dzień po weselu. W  os ta t­
n ich czasach trw ają  wesela nieco króciej. Pow odem  tego  jest 
w p ływ  miasta, gdzie wesela trw ają jedną  dobę.

W i e l i c z a n i n  n a  w e s e l u  s t o j ą c  p r z e d  k i l k u  g r a j ­
k a m i  w t o w a r z y s t w i e  s w e j  W i e l i c z a n k i ,  s t a j e  s i ę  
p r a w i e  n i e p r z y t o m n y m :  zapom ina o świecie, m uzyka  gra , 
on stoi, spaceruje; to skacze ja k  szalony, to znowu kroczy  jak  
pow olny  m uł. „Śpiew ki“ sypią  mu się jak  z rę k aw a :  wesołe, 
sm u tn e ;  to płacze, to się śmieje; tup ie  nogą, aż pod łoga  trzeszczy 
a ziemia dudni :

„Podkówecki dajcie łoguia, bo dziewcyua tego godna ;
А су godna, су nie godna, podkówecki dajcie łognia!
Podkówecki łognia dajo : wiekcie z butów wyglądajo.
Podkówecki łognia dajo: jaz lobcasy łodpadajo“ .1)

Już „łobcas łodlecioł“ już i podeszwa „łodłazi“: on nie p y ta 1 
jeno „śpiew o“, a „ha lo“ on przed nią, ona za nim ; on przysiada , 
ona k lęk a  ; ta ucieka, on ją  łapie, to znowu oboje hasają  nie 
do tykając  ziemi, tak, że aż b ab y  siedzące koło ściany  uciekają  
z k rzyk iem  do sieni, bojąc się, by  im się co od rozochoconej 
p a ry  nie dostało.

Taniec w okolicach W ieliczk i jest bardzo p ro s ty ;  p o l e g a  
b o w i e m  n a  s z y b k i c h  o b r o t a c h  p o j e d y n c z y c h  p a r  
„ d o k o ł a  p o  i z b i e 1', s tosownie do tak tu  i tem pa granej i śp ie­
wanej melodyi. O p r ó c z  t e g o  t a ń c z ą  t u  t a k  z w a n e g o  „lo­
b i  g  a n e g  o “ „ł o g  r  o d n i к  a.“, „p o 1 o n o s a “ i w i e l e  i n n y c h .  
D o  k o ł a  t a ń c z ą  w s z y s t k i e  „ k r a k o w i a k i 1', k t ó r e  t u  
n a z y w a j ą  s i ę  t a k ż e  „ s u w a n y m " ,  n a d t o  m a z u r k i ,  z w a ­
n e  , , t r  z e s io  n у m" — ,.ło b i e g  a n  e g  o“ tańczy  ty lko  jedna  p a ra  
a najwyżej dwie p a ry  na  krzyż. W te d y  kob ie ty  uciekają, a mę- 
szczyźni je  gonią. Skoro  mężczyźni dogonią  swe „toniecnice", 
tańczą  z niemi w koło, w yskakując , ja k  ty lk o  m ogą najszybciej

1) „Podkówecki" są tém w poezyi Wieliczau, czém „pentinéiiai“ 
w „dajnach“ Litwina. Pierwszą zwrotkę tej piosenki tańczy Wieliczanin 
przytupując w podłogę i trącając podkówkę o podkówkę.
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i najwyżej. То  znowu się puszczają i naw zajem  gonią ,  tym  razem  
kob ie ta  mężczyznę. P rzy p o m in a  nam  ten  rodzaj tań ca  n iek tó re  
figury z „m azura“, — „Ł  o g  r  o d n i k “ jest rodzajem „k a d ry la “ , 
tańczonego w trzy  pary ,  m ożna go  uważać za jedne z figur „ m a­
zura“ . „ P o l o n o s a “ tańczą pospołu  kob ie ty  jak  i mężczyźni 
ustawieni w koło i trzym ający  się za ręce. Je s t  wielkiem p r a ­
w dopodobieństwem, że ów „m azur“ , k tó ry  s ta ł  się u lubionym  
tańcem  narodow ym , właśnie z tych  3 rodzajów tań ca  wiejskiego 
powstał. M a z u r a  w z n a c z ę n i u  d z i s i e j s z e m  l u d  w i e j s k i  
n i e  z n a ,  ale zna jego  pojedyncze figury, jako odrębne dla siebie 
tańce. „ Z o b ie g an y “ p rzypom ina  nam  także p o n iek ąd  pod laską  
„zaw ieruchę“ i g reck ą  „ łap an k ę“ . N iek tó re  z ty ch  tańców  p rzed ­
staw ił  poetycznie K . B rodzińsk i w sw ym  „W ie s ław ie“ .

K ied y  skończyli gospodarze, występują do tańca drużbowie. 
I n n y  w i e k ,  i n n a  e p o k a :  i n n e  m y ś l i ,  i n n e  u c z u c i a ,  
i n n e  „ s t a n y “, i n n e  ś p i e w y .  Jaś  „K m iec ik “ ująwszy H anusię  
„ W o jtó w n ę“ za rękę, p row adzi ją  na  środek. P o w s ta ł  szm er w o ­
koło. H anusia  p łonie z nieśmiałości i rączką  b ielszą od śniegu 
zasłania  sobie oczy: „E, Jasiu, p rose  eie, puś mie, bo jo jesce n i­
g d y  nie to ń c y ła !“ szepcze mu biedna do ucha, pa trzy  ja k b y  mu 
się w ydrzeć n a  pole i zn iknąć pomiędzy druchnam i „Nie puscoj 
Ja s iek “ wołają inni drużbowie i klaszcząc rę k a  w rękę, s taw ają 
sznurem  za swoim „kom ra tem “ 1). Jaś  staje przed m uzyką i rzu ­
cając ta la ra  do basów, daje znak „ sk rzy p k o m “, b y  do g ran ia  
by li gotowi. Cisza wokoło. Jaś, uniósłszy  się z H an u sią  p raw ie  
na  sam e palce, z miną pochy loną  i go tow ą do szybkiego  skoku 
lekko  kołysze rękam i i zaczyna nucić: ,

„Eod Krakowa corno chmura, dys leje, dyś leje :
Kgdys jo się nieborocek podzieje, podzieje?2)

Jeszcze ostatnich słów  nie domówił, g d y  nag le  m uzyka  n a ­
pełniła  chatę. C a ł a  i z b a  z a m i e n i ł a  s i ę  w z a k l ę t e  k o ł o

4) Przed każdym tańcem wychodzi najpierw ten przed muzykę, kto 
„toniec p láci“. Za nim ustawiają, sie rzędem jego przyjaciele, zwani także 
„komrátami“ albo „braćmi“. Skoro muzyka zaczyna grać, przodujący śpiewa
i razem ze swoimi „kom rátam i“ obchodzi po izbie w koło. Każdy z nich 
upatruje sobie dziewczynę i szybko porywa do tańca. Bardzo częste wszy­
scy stają do tańca z tancerkami już poprzednio wybrauemi.

2) Tę pieśń można także śpiewać w tempie powolnem. Dzieje się to 
jeżeli śpiewający rozważa w myśli jej treść i równocześnie przypomina so­
bie własne przygody miłośne : jak  szedł do swej dziewczyny i w drodze 
napadł go deszcz ulewny i t. p. Śpiewka ta należy zatem do pieśni druż- 
backich, zalotnych.
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u g a n i a j ą c y c h  n i e m a l  w p o w i e t r z u  p a r o b k ó w  i d z i e ­
w e k .  B iada temu, к  toby teraz nos m iędzy nich wściubił i chciał 
przeszkodzić im w ruchu ! Jaś  podniósł chustkę do góry : wszy­
stko stanęło, kołysząc się z lekka.

M uzyka przycichła. Ja ś  śpiew a dalej :

„A póde jo do dziewcyny : do sodku, do sodku,
Przenocuj mie, moja Hanuś, mój kwiotku, mój kwiotku !

Po Jasiu, k tó ry  dość długo rozwodził się o swej H an u si  i 
wielkiej ku niej miłości, w ystąp ił  „P ąk l im en c“, b ra t  H anusi, s ta r ­
szy parobczak , ale jeszcze „k aw alir“, wysłużony kap ra l  przy 
ułanach. P rzysz ły  mu na pam ięć  la ta  spędzone przy  wojsku. Zro­
biw szy  „śte l lung“ przed m uzykantam i, rzek ł im kom plem ent woj­
skow y: Pożwólcie, panowie, że jo szobie żaśpiwom ło  szwoji wo- 
jaczcze!“ 1) „P ro s iw a !“ ozwały się g łosy. W sz y scy  słuchają 
z zajęciem. Zaczął:

„Jagem sluzuł przy dworze,
Przy francuskim tamborze“ .'2)

„T a m b o r“ oznacza tu francuską kapelę. W iadom o bowiem, że 
na  dw orach  polskich  u trzym yw ano  w łasne orkiestry , złożone 
przeważnie z W ło ch ó w  i '  Francuzów . T a  zw rotka wskazuje d la­
tego  na dość daw ne pochodzenie całej p iosenki. „ T a m b o r“' w  po ­
jęciu ludowem  oznacza bęben  wielki, potem  kapelm istrza , a w k o ń ­
cu i całą kapelę; porów, wyraz poł. słow. „ tam burica“, niem. 
i franc, „ tam b o u r“ zz bęben  i „b ęb n ia rz“). B yć  p rzy  wojsku, 
„ tam b o rem “ jest jeszcze po dziś dzień dla w łościanina tutejszego 
wielkim  zaszczytem, nic też dziwnego, że jeden z nich w czasach

J) Znaną jest rzeczą, że wysłużeni przy wojsku wieśniacy, wróciwszy 
do domu, starają się narzeczem miejskiera posługiwać, przyczem jednak 
z powodu braku wprâwy popadają w przesadę tj. „czedżo z miejszka“ albo 
„ż pańszka“ zamiast mówić „po wsiosku“ . Podobnie i „Pąklimenc“ ; 
P ¡5, n-K l i m e  n с, por. P é j  m a t k a  == Pani -f- matká, P  o m b ó g —  Pan 
~j- bóg i t p. Jestto znana kontrakcya podob, w niemieckiem przy imio­
nach własnych: np. Gustaf - Giint-stab-Kriegs-stab, W alther-W alt-heri itp. 
por. niem. herr-hêriro.\ Reguły „Sandhi“ w języku staroindyjskim również 
do tego zdążają. Porów, podobne reguły w pismach „Nothera“ zachowane. 
Przez kontrakcyę rozumiemy wszelkiego rodzaju „stopienia się“ (Verscheml- 
zungen) czy to 2 czy więcej zgłosek lub słów, a nawet zdań, tak w ustach 
jak  i na papierze.

2) W  każdej zwrotce powtarza się wyraz ostatni, a nadto cały wiersz 
ostatni. Jest to naśladowanie wielkiego bębna grającej kapeli.
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dawnych, zostawszy „ tam b o rem "  t. j. m uzykiem  p rzy  dworskiej 
kapeli,  aż „L orenkę“ dosta ł w nagrodę, jak  się w dalszym ciągu  
okaże. B y lek to  nie móg'ł zostać tam b o rem  i by lek to  nie m ógł 
dostać jednej z pan ien  dw orskich  w nagrodę .

W  izbie pow sta ł  .wielki ruch. W sz y sc y  zamiast myśleć
0 tańcu, skupia ją  się ko ło  doświadczonego w iarusa. S ta rzy  sp o ­
g lądają  po swoich synach, kob ie ty  po swoich mężach. Chłopcy
1 dziewczęta oparłszy się wzajemnie n a  ramionach, nie spuszczają 
ócz z P a n a  — „K lim en ca“, k tó ry  śp iew a dalej. M uzyka g ra  sp o ­
kojnie, tow arzysząc jego  p ieśn i:

2. Wysłuzułem Lorenke,
Siedmi lotek ') panienke, panienke,
Siedmi lotek panienke.

„L orenka“ imię dla Indu obce, s tąd  często „p rzek ręcan e“ na 
„Grlorenke“, „G lory jke“, „K lo re n k e “, „L orencie“, „G lorencie“, 
„K lo ren c ie“, „Lorcie“, „Glorcie“, „K lo rc ie“ i t. p. S to i  ono je ­
d n ak  zawsze zgodnie do wiersza drugiego  tej samej zw rotki. Oba 
t n i e  j s c a  p o k a  z u  j ą n a  o b c e  p o c h o d z e n i e  t e j  „ ś p i e w y  
w o j e ń s k i “. P raw dopodobn ie  jest ona t łómaczeniem  z jak iegoś  
nam nieznanego oryginału. D om ysł nâsz p o p ie ra  ta  okoliczność, 
że „śpiew a“ ta  mimo sw ych  przeróżnych  form posiada  treść 
p ierw otną nie zmienioną, wskazującą na  jed en  s ta ły  tek s t  w  o b ­
cym języku. W  k a ż d y m  r a z i e  n i e  p o w s t a ł a  o n a  m i ę ­
d z y  l u d e m ,  l e c z  g d z i e ś  n a  d w o r z e .  L u d  p r z y c . z y n i ł  
s i ę  t y l k o  d o  j e j  r o z p o w s z e c h n i e n i a .  G run tow ne stu- 
dyum  tej pieśni, jako  n ad e r  c iekaw ego  objaw u w dziedzinie, poe- 
zyi ludowej, b y ło b y  wielce pożądane.

3. Eobiecali mi jo dać,
Siedym lotek pooekać,
Sicdym lotek pocekać.

4. Siedym lotek pocekoł
I na wojnę pojechoł, pojechoł,

I  na wojnę pojechoł.

5. Jo na wojnie wojowoł,
Mój konieek chorowoł, ehorowoł,

Mój konieek ehorowoł2).

i) bardzo młodą,. Liczba 7 jest podobnie jak  „ 3 “ i „ 9 “ najpospoli­
ciej przez lud używaną. Wogóle liczby nieparzyste.

:1) Choroba konika na wojnie, albo w podróży oznacza według m nie­
mania ludu nieszczęście w domu.
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6. Skorom z wojny powracoł,
Mój konicek wywracoł, wywracoř,
Mój konicek wywracoł 1J.

7. Przyjechołem przed wrota: 2)
„Moja Lorciu, pójzeta, pójzeta,
Moja Lorciu pójzeta ! 3)

8. Wysła pani w zieleni: 4)
„Twoja Lorcia juz w ziemi, już w ziemi,

Twoja Lorcia juz w ziemi“.

9. Wysła pani w żołobie :
„Twoja Lorcia już w grobie, już w grobie,
Twoja Lorcia już w grobie“.5)

10. Jo na konia prędko siod
I  na ji  grób pojechoł, pojechoł,
I  na ji grób pojechoł.

11. Przyjechołem na ji grób:
Konik noskom : tup, tup, tup, tup, tup !
Konik  noskom : tup, tup, tup !

12. „Kto tupko po mym grobie?“
„Jo ta, Lorciu, do ciebie, do ciebie !
Jo ta, Lorciu do ciebie !

Głos Lorci z g ro b u  jest tu  w formie zw ykłego  zapytania, 
k tó rego  się używa, jeźli k toś puka  we drzwi, ab y  mu otworzono. 
(Pór.  dziecinną zabaw ę w „ P to k i“, op isaną przezemnie w „Zeit­
schrift für österreichische G ym nasien  1895“ w ust. „Zu A ris to ­
p h a n e s“, gdzie „A nioł"  p uka  „ P u k !  p u k !  p u k ! “ a „ K ró l“ się go 
pyta: „K to  t a m ? “ i t. d.) — W i a r a  w ż y c i e  p o z a g r o b o w e  
u l u d u  w i e l i c k i e g o  j e s t  b a r d z o  s i l n a  W ed łu g  niej 
um arli  chodzą po świecie, rozmawiają z ludźmi żyjącymi, p o m a­
gają  im, albo dokuczają. W ia ra  ta  jes t  wspólna wszystkim ludom 
indoeuropejskim.

1) =  nie chciał iść, stawiał dęba, zrzucał z siebie; mówi się: „koń 
mie wywróciuł“ —  „koń mie zrzucił“ .

2) == przed bramę dworską; przed chałupą niema „wrót“ , lecz 
„furta“ , „laska“ . Porów: pieśń „Przed wrotami biały kamień“ i t. d. 
W rota są u stodoły, przy wozowni i przy bramie dworskiej.

3) Tak prosi każdy stojący przede drzwiami, aby mu je otworzono 
( =  formułka). Porów . inne śpiewki i śpiewy.

4) zielony kolor u ludu oznacza żałobę. „Pani w zieleni“ =  „pani 
w żałobie“ ( =  matka Lorci).

5) Zwrotka 9. jes t  objaśnieniem zwr. 8.
24
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13. „Gdzieś podziała te szaty?
Com ci sprawił przed laty, przed laty,
Com ci sprawił przed Taty“ .

M owa tu o p rzedślubnych  podarkach, k tó re  poniżej sam a 
L orc ia  wylicza. Z w y c z a j  d a w a n i a  p o d a r k ó w  p r z e d ś l u ­
b n y c h  i d z i s i a j  j e s z c z e  d o ś ć  c z ę s t o  p r a k t y k o w a n y .  
W  razie, jeżeli m ałżeństw o nie dojdzie do skutku, to  p a n n a  jest 
obow iązana wszystkie p o d a rk i  sw em u zalotnikowi zwrócić, co się 
nazyw a „zwrotem s t r a ty “. Poniew aż Lorcia  um arła ,  więc jej ro ­
dzice obowiązani byli jej narzeczonem u na żi^dam e  s t ra tę  zw ró­
cić, tembardziej, że jej w chorobie nie wiele musieli p ie lęgnow ać 
skoro  um arła .

14. „Mamieni dała trzewicki,
Siostrom dałam spoduicki, spódniczki,
Siostrom dałam spodnicki.

15. Księdzum dała k o ra lo 1),
By mi grali v/е troje, we troje,
By mi grali we troje.

16. I zwonili w wielgi zwon,
Żebym miała letki skon, letki skon,
Żebym miała letki skon“ .

W e d ł u g  w i a r y  l u d u  g - ł o s  d z w o n ó w  p r z y s p i e s z a  
s g o n  u m i e r a j ą c y m  i d u s z e  i c h  p r o w a d z i  d o  n i e b a .

Ś p i e w k a  t a  p o s i a d a  l i c z n e  w a r y . a n t y .  Nam  znane 
są ty lko 4, k tó re  ogłosiliśmy w „Ludzie“ III. str. 166 nast. Oprócz 
tego  J. Ś w ię tek  i Łukasz G ołębiowski w dziełach wyżej w y m ie ­
n ionych  podają  2, a  każdy w innym  kształcie. G ołębiow skiego 
w a ry an t  je s t  dowolną p rzeróbka  k ilku  innych nam nieznanych 
w aryan tów .

M e l o d y a  j e s t  t y l k o  j e d n a ,  k tó rą  przy sposobności z a ­
m ierzam y ogłosić. Ś w ię tk a  tek s t  jes t  także według' tej m elodyi 
napisany. Gołębiowskiem u m usia ła  ona być  obcą i d l a t e g o  teks t  
jego  p rz y b ra ł  dziwaczną postać.

W z m i a n k a  o p o g r z e b i e  w t e j  p i e ś n i  t. j. o m s z y  
ś w.  i o d z w o n a c h  j e s t  w p o e z y i  l u d o w e j  d o ś ć  c z ę s t a -  
Po r .  u K u rsch a ta  (lit. gram . str. 457.) rozmowę ko ch an k i  ze 
sw ym  narzeczonym , w ybiera jącym  się na  wojnę i spodziew ającym

1) Dawać „kora le“ księdzu, żeby odprawił pogrzeb za nie, jes t  po­
wszechnym zwyczajem na wsi.
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się, że z niej żywo nie powróci. „K to  to śpiew a w grobie, O lu ­
by  mój d rogi ?“ p y ta  go  s trap  ona. „Księża, organiści, moje dz ie­
wczę d ro g ie“, odpow iada jej tenże. „Czy mają bić w dzwony, 
o luby  mój ?“ p y ta  dalej. „S to  dzwonów niech naraz dzwoni,
0 moja lu b a “ odpowiada. N adto  Schlossar : „H alts  aus K a m e ra ­
den, b leib ts  s tehen  und setzt ab ’. W ir  sein jezt schon da bei 
mein D irndl ihr Grab. Bleibts stehn und stellte nieder, aus ist, 
und geschehen. Je tz t  hab  ich m ein D irnd l zum letzten Mal gsehn. 
D iew eil  dass die G locken so trau r ig  thun schalln ? D a lassens 
mein D irndl ins G rab eini falln, Ins G rab  eini fallen ? in die 
himmlische f reu d !“ Por.  w ypisy niem. na  VI. gim. przez W e r ­
nera і P e te len za :  „da hö rt  m an Glöcklein läuten, da hört  m an 
Jam m er und Noth; h ier l iegen  zwei K ön igsk inder ,  die s ind alle 
beide t o d t ! “ i t .  p. — N i g d z i e  j e d n a k  p r ó c z  n a s z e j  
„ ś p i e w y “ n i e m a  w z m i a n k i  o d z w o n i e n i u  w c h w i l i  
k o n a n i a  o s ó b .

„P ąk l im en c“ skończył już dawno; m uzyką g ra  zupełnie co 
innego. Nam jeszcze brzmi ciągle w uszach ow a sm utna „śpiew­
k a  w ojeńsko“. R óżne  myśli b iegają  nam  po głowie, co spowodo­
wało do tak  g łębok iego  w zruszenia poczciwego żołnierza, właśnie 
w chwili, k ied y  wszystko zeszło się weselić. B i e d n y  p r z y  
s z e d ł  s i ę  w y s p o w i a d a ć  p r z e d  w s z y s t k i m i  s ą s i a ­
d a m i ,  c o  g o  g n i e c i e .  Podobnie , j a k  ów wojak pieśni gm innej 
dopiero co odśpiewanej, i nasz pan  K lem ens  wcześnie pokocha ł 
wdzięczną „W ik tu s ię “'. P rzysz ła  „b ra n k a “. W c a le  nie liczono 
się z jego  miłosnymi afek tam i ku  nadobnej „kmiecionce“, lecz 
gw a łtem  porw ano  go i odstaw iono do wojska. W y b u c h ła  wojna 
z „P rusam i“. K rak o w sk ie  półki w szystkie  p raw ie  odm aszerow ały  
pod  „T e n ig rac“, a z nimi i nasz K lem ens — Jego  W ik tu s ia  do ­
wiedziawszy się o tern, popad ła  w wielką- żałość i boleść za u k o ­
chanym  „K lum usiem “, a wreszcie w n ag łą  chorobę. P o  wojnie 
k ied y  wszystkie  wojska w racały  napow rót do kraju, wrócił także
1 „P ąk lim enc“, ale nie zastał już „W ik tu s i“ przy  życiu. Od tego  
czasu s ta ł  się więc coraz posępniejszym i w łaśnie teraz, k i e  d-y 
w s z y s c y b a w i ą  s i ę  w n a j l e p s z e ,  o n  b a w i  s i ę  w s p o m ­
n i e n i a m i  o u k o c h a n e j  W i k t u s i ,  k t ó r e j  w i e r n o ś ć  
n a  g r o b i e  j e j  a ż  d o  ś m i e r c i  p o p r z y s i ą g - ł .  Nic dziwne - 
go, że i dusza jego  ty lko  do sm utnych  zdolna piosenek.

N a drugi dzieir wesela p rzypada  najważniejszy a k t  weselny, 
jakim  są „cep iny“. B o h a te rk ą  tdg'o obrzędu je s t  p an n a  m łoda 
z w iank iem  niewinności na głowie.
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P o  wielu śp iew ach  i tańcach  w ystępuje nareszcie przed m u­
zykę „najstarso d ru ž k a“ trzym ając „panne młodo pod rękę  i p o ­
łożywszy szóstoka na stole zaczyna śp iew ać :

„Da moja Marysiu juześ se urosła :
Wielgi cas na ciebie, żebyś za mąż posła“ .

Po tych słowach m uzyka gra, a ona taircuje z panną  młodą 
do koła. Za nią inne „d ruzk i“ pobraw szy się parami. Znowu 
staje i nuci dalej :

,,Nojmilsoś Jasiowi ze wszy-tkicb dzieweceg :
Łon ci doł serdusUo, ty mu dej wioueceg“ .

I  t a k  p o  k o l e i  k a ż d a  z d r u  c h i e n  t a ń c u j e  z p a n ­
n ą  m ł o d ą ,  a k a ż d a  t y l k ó  o n i e j  ś p i e w a  i o j e j  w i a -  
n e c z k u  Jed n a  n u c i :

„D a moja Marysiu, wionek ci się mieni,
D a  spoźryjze na mój, jak  mi sie zieleni.

D ru g a  :

„Pragnęłaś Marysiu na kawołek siotki,
Z twojego wionecka wylatujo kwiotki.

I  tak  dalej J e s t  t o  c h w i l a  p o ż e g n a l n a .  W s z y s t k i e  
d z i e w c z ę t a  ż e g n a j ą  s i ę  z e  s w o j ą  k o l e ż a n k ą ,  k t ó r a  
o p u s z c z a  i c h  g r o n o  p a n i e ń s k i e  n a  z a w s z e .  K a żd a  s ta ra  
się ją  rozweselić, przyw odząc jej n a  pam ięć wszystk ie  chwile 
spędzone w pan ieńsk im  stanie, k tó rego  w ianek  m irtow y jest 
symbolem. W reszc ie  zbliża się chwila, gdzie panna  młoda m a za ­
m ienić „wionek swój na cep iec“. Zbliża się chwila jej izep in  
Już „drużba p i r s y “ zajeżdża na  „sto łku do c e p in 11) i goni za 
panną  młodą. P a n n y  uciekają z nią, śp iewając p raw ie  ńa wpół 
z p łaczem :

„Da moja Marysiu łuciekaj do sieni,
Bo ci starościna wionecka nie wzieni“ .

P o w s t a j e  w7 a 1 к a m i ę d z y  b a b a m i a d r  u c h n a m i. 
„S ta rośc inę“ wydzierają  dziewuchom p a n n ę  m łodą. K ra k o w ia k

’) zwyczajny stołek. Gdzieindziej jak np. na Rusi sadzają pannę 
młodą na dzieży, albo na kolanach pana młodego.
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coraz smutniejszy zmienia się w płacz. P łacz l iw a m elodya  roz­
dziera nam  serce. S t a r o ś c i n ę ,  o d e b r a w s z y  d r u c h n o m  
p a n n ę  m ł o d ą ,  p o s a d z i ł y  j ą  n a  k o l a n a c h  d r u ż b y ,  
i ś p i e w a j ą “ p i e ś  ł o  c h m i e l u “:

* V  ^ i : : • j !
1. Ze- byś ty chraie lii na ty- cki nie loz!

Г- Ч t l г ® 0 - -  ì  - 9  . h . «
41.......... .... cci p  ̂ - dJ ^   ̂  ̂  ̂  ̂ " s'

Nie ro- binł-byś ty z pa- nie- nek nie- wioz! — bnj ehmie lu!

^ Ъ щ m v  - - f h  д— 0 — Д—■f  9  J  ч g -
к -e .

loj ш'е* bo- ze! Niel ci Pom- bóg dos- po- mo- ze

г т
ÌJ 1 « f  'if' — > f  •

ь v \ j ...... b  ¡ fK •
r- P-----  - j r -

Wię- су jak juz noz!
£

C iekaw y r  y  m : a a b b a! a jeszcze ciekaw sza m e l o d y  a.1) 
Pieśń, o chmielu n a l e ż y  d o  n a j s t a r s z y c h ,  na  co wskazuje 
jej rozpowszechnienie niem al po wszystkich ziemiach Polski, 
n a d t o  m n ó s t w o  w a r y a n t ó w  i naś ladow nic tw  tej pieśni. 
D z i ś  t a  p i e ś ń  j e s t  l u d o w i  p r a w i e  n i e z r o z u m i a ł a ,  
s t ą d  l i c z n e  z m i a n y  i p r z e r ó b k i .  „ C h m i e l “ oznacza tu 
piwo, k tó re  n iegdyś by ło  jedynym  trunk iem  weselnym i wogól- 
ności napojem  przy  wszelkich „zm ów inach“, „zejściach“, (porów, 
w yraz  „ c h m i e l i ć “, „podchm ie lony“). P rzy  chmielu zawierano 
związki małżeńskie, odpraw iano  „chrzc iny“ i t. p. S tąd  mówiono, 
i śpiewano, że „chmiel robi z pan ienek  n iew ias ty“. P ie śń  ta  ma

’) Prócz tej melodyi zuane nam są, jeszcze  dwie inne z tonu F -d u r
i D-moll,  o k tórych przy innej sposobności pomówimy.
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pon iekąd  cha rak te r  żartobliwy. P r ó c z  t u  p o d a n e j  z w r o t k i  
s ą  j e s z c z e  i n n e ,  k tóre  jednakże  są późniejszego pochodzenia.

2. Boj, chmielu, chmielu, ty  bujne ziele,
Bez eie nie bedzie zodne weszele :

Boj Chmielu i t. p.

3. Posła  dziewcyna k u  łogrodowi 
K o p a ć  wionecka swemu wionkowi :

Boj chmielu i t. p . “

G ołębiow ski p rzy tacza  2 w a ry an ty  tej pieśni, Ś w ię tek  jeden 
i to niezgadzający się wcale z naszą melodyą. tembardziej, że 
według- n iego śp iew kę tę śp iew a się „żw aw o“. Żałujem y mocno, 
że nie m am y pod ręk ą  K o lbergow ych  zbiorów, b obyśm y tę p ieśń 
porów nali z p ieśnią po d an ą  przez niego, ale s tudyum  tej pieśni 
zostaw iam y sobie na  później.

P r z y s z ł a  i m a t k a ,  b y . s w ą  c ó r k ę  p o b ł o g o s ł a w i ć  
n a  w s t ę p i e  d o  s t a n u  m a ł ż e ń s k i e g o .  S tarościnę śpiew ają 
w imieniu p an n y  młodej :

„Przeżegnaj mamuniu, prawom rąck ą  na k rzy ż ,
Bo jus  łos tatn i roz na mój wionek patrzys !“

N astęp u je  chw ila  „cep in “. S t a r o ś c i n ę  o d p i n a j ą  p a n ­
n i e  m ł o d e j  w i a n e k  i o b c i n a j ą  w a r k o c z . 1) P a n n a  m ł o ­
d a  p ł a c z e  śpiew ając:

„Nicego mi nie zo l ,  ino tro jg a  rzecy :
W ionecka, w arkocka i s tązecki t r z e c i“ .

Pocieszają ją  s ta rośc iny :

„Nie płacze, M arysiu , wytrzyjze se łocka,
Bo juz nie wyplaces swojego w ioneck a!“

D r u c h n y  s t o j ą c e  w t y l e  r o b i ą  j e j  w y r z u t y ,  że 
tak  p rędko u trac iła  w ianek  :

J e d n a :  „Nie kciałaś Marysiu we wionecku chodzić :
Kozałaś se ż y d o m 2) cepcysko łu g ro d z ić !“

1) Porów n. zwyczaj odcinania  w arkocza u Hucułów.
2) Żydzi są, modniarzami na wsi. Oni są  główną przyczyną tego sm u­

tnego objawu, że lud nasz za trac ił  dawny strój narodowy. Oni wdarli się 
w serce tego ludu wpływając na zmianę jego uświęconych wiekami obycza­



D r u g a  ; , .P ragnyłaś  Marysiu na  kawołek sieci,
Ju z  ci sie wionecek na  główce nie  św ieci“ .

Skończy ły  się „cepiriy“ właściwe. S tarościnę  „w y b  i r  a j  o 
n a  c e p  i e c “. W ieśn iacy  i wieśniaczki rzucają pann ie  młodej 
„na p o d o łek “, co kto może. Nastąpiło  „ w y k u p n o  m ł o  d u c h y “ 
p r z e z  j e j  m ę ż a .  W te m  zapia ł kogu t  „na p iérse  w stan ie“ . 
Mimowoli p rzypom nia ł  się sen znużonym oczom.

*
Pieśni wielickich, k tórych  tu  zaledwie k i lka  p róbek  p o ­

znaliśmy, jes t  bardzo dużo. W i e l i c z a n i e  s a m i  d z i e l ą  j e  
n a  d w i e  g ł ó w n e  g r u p y :  n a  „ w e s z o ł e “ i „ ż o ł o ś n e “, 
a każdą z tych g rup  n a  „ k r ó t k i e “ i n a  „ d ł u g i e “. D o  „w e- 
s z o ł y ć h “ należą wszystkie  „ ś p i e w k i “, odznaczające się t r e ­
ścią i m elodyą  wesołą, do ,,ż o ł o ś n y  c h “ zaś, posiadające zaró­
wno treść i m elodyę smutną. .Ten  podział odpow iada  poniekąd  
podziałowi muzycznemu w edług  to n acy i  n a  „dur*' i ,,mollu. D o  
„ k r ó t k i c h “ należą wszystkie dwu- lub cztero-wierszowe t. j, 
posiadające zaledwie jed n ą  zwrotkę i zowią się ś p i e w k a m i ,  
d o  „ d ł u g i c h “ zw anych  „ ś p i e w a m i  i p i e ś n i a m i “ należą 
w szystkie  inne m ające więcej nad  4 wiersze, a zatem i więcaj 
nad  jed n ą  zwrotkę. Ze w szystkich śp iew ek powyżej przy toczonych  
są zaledwie cz tery  „d łu g ie“ : „Jagem  słuzuł przy  dw orze“ i „Łod 
K ra k o w a  corna chm ura“, „Chociaż jo se chociaż“, „Podków eck i 
dajcie ło g n ta !“ i pon iekąd  „Żebyś ty  chm ielu“ . „K ró tk ie“ od p o ­
wiadają rusk im  „ko łom yjkom “ a pon iekąd  „szum kom “, niem ieckim  
„V ierze il igen“, „S chnaderhüpf ln“, „P leppa lied ln“, „G essenhauern“ 
і t. p., francuskim  „V audevilles“, włoskiemu „R ito rne llo“, nowo- 
greckim  „D y sty ch o m “ i t. p.

O j c r ó c z  t e g o  p o d z i a ł u  m o ż n a  c z a s e m  s p o t k a ć  
s i ę  z p o d z i a ł e m  p o l e g a j ą c y m  n a  i n n y c h  o k o l i c z n o ­
ś c i a c h ,  o d n o s z ą c y c h  s i ę  j u ż  t o  d o  t r e ś c i  p i o s e n e k ,  
j u ż  t e ż  d o  i c h  m e l o d y i  o d m i e n n y c h ,  n a w e t  d o  t e m p a ,  
d o  p o c h o d z e n i a  i t. p. np. ten chce, by  mu zagrać  „ m a r -

jów. Oni podsunęli w miejsce dawnych wianków rucianych, barwinkowych, 
lilijowych, polejowyck i t. p. wianki mirtowe i rozmarynowe —  a dzisiaj 
w miejsce tych ostatn ich  świecidła  sklepowe. Oni dziś dostarczają, wszel­
kich strojów weselnych: „cepców grodzonych“ upiększonych w różne bawi- 
dełka  ; oni w miejsce dawnych wstążek i kwiatów podsunęli różne welonki 
koronki i t, p. Odczuwa to już sam lud i z pogardą  wyraża się o nich 
nawet w swej pieśni,
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s i a “1), tarnten „w o j e ń s к  ie  g  o “2), inny „ c i a r t a s i a “3), tam ten  
t a j  e r  k a “ 3), ów „ k r  a k  o w i о к  a “4), inny  nareszcie  „ j a k i e g o  

ś - m y ś n e g o “3) i t. p. W szelakoź  podział ten  jako trudniejszy, 
ty lko  tu i ówdzie b y w a  zastosowany. N atom ias t  powszechnie 
można słyszeć: „ten śpiwo żołośn ie“, ten „w eszoło“, ta  „śpiwka 
jest k ró tko  a ta  d łu g o “.

P o d  w z g l ę d e m  h i s t o r y c z n y m  d a d z ą  s i ę  o n e  p o ­
d z i e l i ć  n a  i) b a r d z o  s t a r e ,  2) n i e c o  p ó ź n i e j s z e  i 3) 
t e r a ź n i e j s z e .  P i e r w s z e  odznaczają sie zazwyczaj sw ą o ry ­
g ina lną  melodyą, ‘m ającą m nóstwo cech w spó lnych  m elodyom  
innych ludów słowiańskich, a naw et germ ańskich ; c iekaw ą b u ­
dow ą wiersza i bogatym  zasobem  archaizm ów, dziś p raw ie  dla 
ludu niezrozumiałych, jak  to mieliśmy sposobność obserw ow ać 
na  pieśni „o chm ielu“, m nóstwem  in terpe lacyi i warjm cyi z cza­
sów późniejszych. D r u g i  r o d z a j  śp iew ek stoi na  p o g ra ­
niczu między p ierw szym  a drug im  rodzajem. Ma mnóstwo cech 
dawnej przeszłości ale i bardzo wiele cech taraźniejszości.2) T e ­
r a ź n i e j s z e  ś p i e w k i  ła tw e do poznania  z pow odu licznych 
znam ion  ku ltu ry  nowoczesnej, pod której wpływem  one obecnie 
p ow sta ły  i pow stają .  Najuboższy ta k  pod względem  myśli jak  
i obfitości treści jes t  bez w ątp ien ia  ten rodzaj ostatni, chociaż 
może na jbogatszy  co do ilości. „Ś p iew ki“ bow iem  nowoczesne 
są pozbaw ione wszelkiego p iękna  estetycznego, po lotu  myśli, 
natom iast  pełne  wszelkiego plugastw a, pow sta łego  pod  w pływ em  
najnowszej cyw ilizacyi przew ażnie obcej i niezdrowej. W  miejsce 
w ian k a  niew inności panieńskie j w ystępuje w nich bezw stydna  

■nagość; w miejsce zdroweg'o rozsądku, płaski, na wskroś zdemo­
ra lizow any, zużyty, pijacki dowcip; w miejsce melodyi, k rzyk  u li­
czny, że m ożnaby z Schillerem  zaw o łać :  „Nichts heiliges  ist
m e h r“ w tych  pieśniach, „es lösen sich alle B an d e  fromm er 
S c h e u “; das „G ute räu m t den P la tz  dem Bösen, und alle L as te r  
w a lten  fre i“.

!) Z e  względu па teks t  i tempo; 2) ze względu па tre ść  ; 3) ze
wzglądu na pochodzenie; 4) ze względn na oryginalność i nowość swej pio­
senki i  jej melodyi; „sm yśny“ =  ciekawy, nowy, t rudny  do opisania, do
okreś lenia .

5) np. „Jagem słuzuł przy  dw orze“. In ne  pieśni tu p rzytaczane np. 
„śpiewki do cop in“ należą częścią do 1. częścią do drugiej kategoryi.

6) W  całej rozprawce nie ma ani jednej. W iększość  pieśni „k arcém - 
sk ich“ , czyli „p i jack ich“ z m ias ta  na wieś przyniesionych pieśni ulicznych: 
„ m u la r sk ic h “, „żo łm irsk ich “ i t. p. należy niewątpliwie tu taj.
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Oprócz tego konieczny jes t  p o d z i a ł  i n n y ,  także będący  
w yp ływ em  głębszych s tudyów  w tym  k ie runku  t. j. n a  p i e ś n i  
c z y s t o  s w o j s k i e  i n a  p i e ś n i  o b c e  ta k  pod względem 
treści jak  i m e lo d y k 1) O bydw a te ostatnie podziały, odnoszące 
się zarówno do oznaczenia czasu ich pow stan ia  jak  i do ozna­
czenia ich ojczyzny, pozostają w bezpośredn im  związku.

M e l o d y a  i t e m p o  pieśni wielickich są rozmaite, zależnie 
od ich treści i okoliczności, śród k tó ry ch  są śpiewane. C z y s t e j  
s t a ł e j  m e l o d y i  i t e m p a  n i e  p o s i a d a  p r a w i e  ż a d n a  
p i e ś ń  w i e l i c k a  d o  t e g o  s t o p n i a ,  ż e  n a w e t  p i e ś n i  k o ­
ś c i e l n e ,  p o w a ż n e  i p r z e w a ż n i e  s m u t n e ,  n a g i n a j ą  s i ę  
d o  u s p o s o b i e n i a  i k a p r y s u  W i e l i c z a n i n a .  W  eliczanin 
jak  jest w złotym humorze, a brakn ie  mu śpiew ek wesołych, to 
i pieśń o męce pańskiej potrafi zastosować do tańca, a ja k  jest 
sm utny, to i najweselszy k ra k o w iak  brzm i w jego  uszach jak b y  
pieśń „po g rzeb o w a“. P i e ś n i  „ m i ł o ś n e “, „ p i j a c k i e “, p o ż e ­
g n a l n e ,  t a k ż  e i >,woj e ń s k i e “ n a l e ż ą  p o  n a j w i ę k s z e j  
c z ę ś c i  d o  ż a ł o ś n y c h .

N iektórzy  mniemają, jak o b y  trunk i go rące  a raczej rozpala­
jące przyczyniały  się do rozweselenia um ysłu  i zapomnienia trosk  
życiowych. B yć  może, że tego  doznają ludy  z n a tu ry  posępne, 
melancholiczne, flegmatyczne, j a k  większość G erm anów  tego do ­
znaje (Porów, hum orystyczną rozpraw ę R o s e g g e ra  w jego „H e im ­
g a r t e n “ pod  tyt. : „W aru m  soffen die a lten  D e u tsc h e?“, w  k tó ­
rej pod p o k ry w k ą  hum oru k ry je  się dużo praw dy) ; jednakow oż 
dalekim i są od tego  Słowianie, zwłaszcza lud polski, k tó ry  pod 
w p ływ em  rozgrzew ającego  napoju  ty lko hum or traci i zamiast 
wesołości tylko sm utek n a  każdym  kroku  okazuje. Nieraz by liśm y 
świadkami, gdzie g ro m ad k a  podchm ielonych  chłopków  w ka rcz ­
mie nuciła pieśni postne  z wszelkiem nabożeństw em , nie w s trzy ­
mując się naw et od łez. Nie inaczej brzm ią  pieśni „rozpusne“ 
w ustach  naszego ludu. C h ł o p e k  n a s z  j e s t  p r a w d z i w i e  
w e s o ł y  t y l k o  w c h w i l i ,  k i e d y  j e s t  z u p e ł n i e  t r z e ź w y .  
N aw et sam a muzyka, naw et taniec działa po chwili n a  niego przy- 
gnębiająco — usposabia  g'o do dumań. N aturaln ie  dum ania te, 
ów sm utek  jest ty lko chwilowy, bo zaraz odzyskuje W ieliczanin  
sw ą p ie rw o tn ą  wesołość, k tó ra  w tej chwili odbija  się w jego 
pieśni.

’) Por. „ciartasie“, „śtajerki“, „walce*1, a wreszcie mnóstwo pieśni 
czeskich. Wpływów ruskich i litewskich nie uważamy za obce, zwłaszcza, 
że Lachy, Maznry, Litwini i Rusini : geograficznie, historycznie, mową, śpie­
wem a nawet charakterem ściśle do siebie należą.



P i e ś n i  m i ł o s n e ,  p i j a c k i e ,  p o ż e g n a l n e  i w o- 
j e ń s k i e  odznaczają się dłuższą sw ą treścią, której przedm iotem  
je s t  jak aś  g łęb o k a  tęsknota , żal, skarga ,  pożądliwość n iezaspoko­
jona :  niemiłe, bolesne uczucie. N azyw ają  się też dla odróżnienia  
od k ró tk ich  „śp iew ek-1 : „ś p i e w a m i“ i „p i e ś n i a m i“ . W e ­
sołe m elodye są oznaką wew nętrznego  zadowolenia W ieliczanina , 
k tó ry  w tym  stanie s taje  się dowcipnym, a naw et usczypliwym. 
P on iew aż W ieliczanin  z n a tu ry  jest gw ałtow ny  i lubujący się 
w ostatecznościach, więc i um ys ł  jeg'O, jego  czynność, mowę 
i śpiew, cechuje pew na gw ałtowność, porywczość nieraz aż do 
ostatnich granic . N i e p o k ó j  w ż y c i u ,  w z a c h o w a n i u  s i ę ,  
n a w e t  w ś p i e w i e ;  c i ą g ł a  z m i a n a ,  s t o s u j ą c a  s i ę  d o  
m i o t a j ą c y c h  n i m  u c z u ć :  p ł a c z  p o m i e s z a n y  z u ś m i e ­
c h e m ,  r a d o ś ć  z b ó l e m ,  m i ł o ś ć ,  d o  z a p a r c i a  s i ę  z n i e ­
n a w i ś c i ą  a ż  d o  w y g u b i e n i a ,  c h o ć b y  n a w e t  c a i ł e g o  
r o d u  l u d z k i e g o  — o w a  b u r z a :  g r z m o t y ,  p i o r u n y ,  w i ­
c h r y ,  ś n i e g  n a p r z e  m i a n  z u l e w n y m  d e s z c z e m  p o  c i ­
c h y m  i s p o k o j n y m  p o r a n k u :  o t o  c h a r a k t e r  W i e l i ­
c z a n i n a ,  c h a r a k t e r  j e g o  p i e ś n i .  Nic też dziwnego, źe 
ocena, a raczej s tudyum  tych  pieśni jest nadzwyczaj trudne. 
P i e ś n i  o b c e  tracą  w ustach  W ieliczan ina  cechę sw ą  ojczystą 
do niepoznania, p rzybraw szy  strój wielicki. N iety lko  wyrazy, a le  
naw et treść i m elodya obca dostają  now e zabarwienie.

M n ó s t w o  m e l o d y i  k o m p o n u j e  W i e l i c z a n i n  p o ­
d o b n i e  j a k  i s w e  p i e ś n i  n a  p o c z e k a n i u  ś r ó d  t a ń c a  
l u b  p o c h o d u  w e s e l n e g o .  W i e l e  z n i c h  r o z p o w s z e c h ­
n i a  s i ę  d a l e j ,  j e s z c z e  w i ę c e j  p r z e p a d a  b e z  ś l a d u .  P o ­
d o b n i e  i na  s i ę  r z e c z  z p i e ś n i a m i  s t y r y j s k i e  mi :  
„H äufig  entstehen sie im M oment, F röh lichkeit  und  üb erm ü th ig e  
L aune im V ereine  mit gesundem  W itz  b r in g en  sie hervor und  
nich t selten gesch ieh t es, dass am nächsten  T a g e  von den neu- 
en ts tandenenV ie le  auch schon w iedervergessen  sind“. (Dr. A. Schlos- 
sar). To samo dzieje się z pieśniam i na L itw ie (por. K urschat) ,  
t o  s a m o  z r u s k i e  mi  d u m a m i ,  o k tó ry ch  tak  się odzyw a 
J. B. Zaleski :

„Gdzie to naszych dum połowa ?
Zaporożkich dziś tak  mało !
A miłosna ta  lub owa,
0  trzech żonach, trzech  krynicach,
Siedmiu wodzach, stu dziewicach,
Rzekłbyś : że te  dumy z laty,
Przenuciwszy błogie chwile,
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Przenuciwszy smutne stra ty ,
Z ludźmi głncłmą, gdzieś w mogile“.

Nie należy jednak  sądzićj jak o b y  m elodye pieśni wielickich 
b y ły  już ca łk iem  dowolne, zupełnie od poszczególnych in d y w i­
duów zawisłe, nie dające się nag iąć  do reg*uł muzyki i s ta roży­
tnej m etryk i;  owszem piosenki wielickie śp iew ane ze spokojem 
bez gestów  i rzucań się, w łaściwych W ieliczanom , odśpiewane 
lub odegrane, niczem nie różnią się od znanych kom pozycyi sz tu ­
cznych, t racą  jed n ak  zabarw ienie ludowe. T o  t e ż  w n o t o w a n i u  
p i e ś n i  l u d u  n a s z e g ' 0  t r z e b a  b y ć  b a r d z o  o g l ę d n y m  
i n a d z w y c z a j  w p r a w n y m ,  b y  to zabarwienie, p raw dę rze­
czywistą, choć w części osiągnąć, b y  z pieśni tych. nie porobić 
ka ryka tu r ,  jak  to poczynili naw et bardzo poważni zbieracze p ieśn i 
i t rad y cy i  ludowych. T u  n i e  w y s t a r c z y  s p y . t a ć s i ę  t e g o  
l u b  o w e g o :  „Hej Jakóbie, jak  to u was. tańczą lub śpiewają na 
w ese lu?“ albo naw et zajść i pa trzeć  na m igających się wkoło 
w ieśn iaków  i wieśniaczki, podobne swym i czerwonymi strojami 
do jednej w stęg i żarząceg'o się ognia w ręku  baw iących  się dzieci. 
T u  t r z e b a  s a m e m u  p o r w a ć  s i ę  w t a n y  z u r o c z ą  H a ­
n u s i ą  a l b o  W i k t u s i ą  i t a ń c z y ć  t a k  d ł u g o  t o  „ s u w a ­
n e g o “, t o  „t r  z ę s i o n e g  o “, t o  „ł o b  i g  a n  e g  o “, „z p r z y -  
s i o d k a m i “, „b e z p r  z y  s i o d e k “, „ n a p r o s t “, „w p o p r z e k “, 
„ p r z e d  n i ą “, „za  n i ą “, „z n i ą “ i „ b e z  n i e j “, t o  „ z . c h u -  
s t e c k  ą “, „ b e z  c h u s t e c k i “, „w m a ł y  p a l e c “, „w w i e l k i  
p a l e c “, „ ś r e d n i “', „ s k r a j n i “, „ p r z y t u p u j ą c “, „ p r z y k l a ­
s k u j  ą c “, „p oj  e d y  ń c z o “, „t o z n ó w r a z e m “ , a ż  n o g i  z d r ę ­
t w i e j ą  i „ w o d a  z k o z d e g ' 0  w ł o s a ,  k o z d y  n i t k i  c i u r ­
k i e m  s i e  p o l e j e , “ a ż  b r a k n i e  k o n c e p t u  i p i e n i ę d z y  
w k i e s z e n i “. O pierający swe badan ia  pieśni ludowej na p rzy ­
pom nieniach  z la t  dziecinnych, na opowiadaniu  d rug ich  lub na 
prostém  p rzy p a try w an iu  się, może naw et przez szkła, robi na  nas 
w rażenie  ow ego dzierżawcy folwarku albo p rzypadkow ego  ag ro ­
noma, co dorw aw szy an ty k w arsk im  sposobem  książki „o naw o­
zach chem icznych“ jakiegoś profesora un iw ersyte tu , chce według 
niej pouczać swoich parobków , jak mają jego  g ru n t  upraw iać, 
sądząc, że w ten sposób czyni zadość wszelkim w ym agan iom  rol­
n ic tw a postępow ego. To też słusznie m ożnaby o tak im  badaczu 
powiedzieć słowami wieszcza :

„M artw e  znasz prawdy, n ieznane dla ludu.
W idzisz św ia t  w proszku, w każdej gwiazd iskierce;
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Nie znasz praw żywych, nie obaczysz cudu !
Miej serce, i pa trza j  w serce !“

F o r m a  z e w n ę t r z n a  p i e ś n i  w i e l i c k i c h  j e s t  b a r ­
d z o  p o j e d y n c z a ,  s t r o f i c z n a 1). S trofa, sk łada  się z 2 lub 
więcej w ierszy połączonych ze sobą  za pom ocą rym u  końcow ego 
przeważnie żeńskiego- nie b ra k  jednakże i ry m u  m ęskiego. P i e ­
ś n i  n i e r y m  o w a  n y c h  W i e  l i c z  a n  i e  n i e  z n a j ą .  W iersze  
dłuższe posiadają  w środku t. z. c e z u r ę ,  dzielącą wiersz najczę­
ściej na 2 rów ne części. Nie b ra k  także cezur innych. S tro fy  sk ła ­
dają się zazwyczaj z jednoga tunkow ych  wierszy. Nie b ra k  je ­
dnakże strof, złożonych z wierszy różnogatunkow ych. P ieśn i nie- 
stroficznych nie ma, wyjąwszy jednozw rotkow e. C o  s i ę  t y c z y  
r o d z a j u  s t ó p  w i e r s z a ,  t o  m o ż n a  w s z y s t k i e  s t o p y  
s t a r o ż y t n e j  m e t r y c e  z n a n e  i t u  w y r ó ż n i ć ,  tembardziej, 
że wiersz pieśni ludow ych ścliśle pozostaje w związku z m uzyką 
i m a swój m uzykalny  .akcent, naw et k ró tkość  i d ługość zgłosek. 
W  i e l i c z a n i n  n i e  z n a  p o e z y i  b e z  t a ń c a  i m u z y k i .  — 
N a tem kończym y nasze uw agi nad pieśniami ludu wielickiego.

P  Lud nazywa swoje „ápiewki“ „ s t ro fam i“ np. „weszoły ś t ro f“; dalej 
nazywa ..strofami“ części tj. zwrotki a nawet pojedyncze wiersze. N a j ­
pospoliciej jedn akż e  używa tego wyrazu w znaczeniu „ zw ro tk a“ n. p . 
„p irsy  ś tro f  ty śp iw ki“ i t. p.

ROZBIORY I SPRAWOZDANIA.
.,Ateneum", za drugie p ółrocze roku 1896 W arszawa, zbioru 

ogólnego tom L X X X I I I .  i L X X X IV .
W  tym poważnym miesięczniku warszawskim zamieszczono cały szereg  

prac, o których wzmiankę zrobić należy na s tronicach „ L u d u 11. P rz e d e -  
wszystkiem zwraca uwagę p raca  p. A. J a b ł o n o w s k i e g o ,  znanego b a d a ­
cza dziejów R u s i :  j e s t  to studyum p. t. , ,Kozaczyzna a leg i tym izm “ , 
omawiające źródłowo, treściwie a p rzekonyw ająco  dzieje powstania 2 legend 
polityczno-historycznych, mianowicie: batoryańskie j i ba turyńskie j (tom I I I . ,  
str. 246) Niemniej piękną a pnuczającą jest p raca  p. B r ü c k  n e r a :  
„Z dziejów polskich różnowierców —  A ry an ie11. Godnem pilnej uwagi je s t  
p rąd  ówczesny śród naszych Aryanów, tak  pokrewny dzisiejszej nauce hr. 
L eona  Tołsto ja  „ 0  niesprzeciwianiu się z łemu". Z pracy tej przytaczam 
mały ustęp, k tóry  rzuca jask raw e światło na ówczesny stan umysłów iu te-  
ligencyi: „ S t .  R esska  opowiada, że ha Litwie grobu przechrzty  żydowskiego, 
Lewaua, kalwina, potem ateusza, ziemią nie można było zasypać (s tr. 4 4 5 ) “ . 
W ogóle p raca  p. B rük nera  zasługuje na pilne odczytanie, bo rzu ca  jask raw e


